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Rok I. 


ATA 


Rocznica Konstytucji 1/ Marca. 


W dniu 17 marra Święcimy rocznicę 
uchwalenia przez Sejm Ustawodawczy Kon- 
stytucjj Odrodzonej Rzeczpospolitej. Słu- 
sznie, zaznaczył marszałek Trąpmczyński w 
swem przemówieniu po przeglosowaniu U- 
stawy, że: „Z dniem dzisiejszym wchodzi 
Rzeczpospolita na drorę prawnego rozwoju. 
Państwo - - to zorganizowany naród. A fun- 
damentem organizacji -一 Konstytucja”. 

Stoimy wobec wydarzenia tak donioste- 
go w życiu narodu, że każdy, komu drogą 
jest Polska, musi głębiej zastanowić się 
nad warunkami, w jakich Konstytucja po- 
wstała, co nam ona niesie i czego się po 
niej możemy spodziewać. Przed stu trzy- 
dziestu łaty naród, chilący się państwowo 
do upadku, heroicznym wysiłkiem najlep- 
szych swych synów daje Polsce Konstytucję 
Š go Maja, tę nadzieję ' ostoję ładu i po- 
rządku orz odrodzenia i dźwignięcia się z 
anar hji. Niestety, sąsiedzi nasi — Krzyżak 
i Moskwicin, dojrzeli w Konstytucji lek nie- 
zawodny na naszą schorzałsść i chylenie 
sie ku upadkowi i uczynili wszystko, byśmy 
powstać nie mogli. Przyszła więc niewola 
długa i ciężka, a chociaż każde niemal po- 
kolenie składało daninę z krwi i męczeń- 
stwa w celu potargania kajdan, jednak trze- 
ba było dopiero Świat wyważyć z równo- 
wagi, trzeba było wieszezonej przez Mickie- 
wicza wielkiej wojny narodów, by z Polski 
zwalono trzy ciężkie kamienie grobowe i 
dano Jej żyć, jako państwu i narodowi wol- 
nemu. 

Przez czas niewoli wszystkie wysiłki 
wrogów były czynione po to, by nas ze- 
pchnąć z drogi wiodącej ku zachodnim szla 
kom kultury łacińskiej i zatruć ducha na- 


rodu, by nigdy powstać nie mógł. A oto 
pierwszy nasz Sejm ustawodawczv, powsta- 
ły w chwili ogólnego zamętu, walczac z tru- 
dnościami dźwigania państwa na nowo, po 
świeżej, krwawej rozprawie z wsct odniem 
barbarzyństwem, powołuje do życia Konsty- 
tucję, z której możemy być dumni, gdyż, 
chociaż może ona jest zbyt demokratyczną 
ze względu na stan oświaty, jednak opiera 
się na zasadach wielkich demokracji zacho- 
du, gwarantując wolność obywalelską, a 
równocześnie zabezpieczając praworządność 
i sprawiedliwość wszystkim mieszkańcom 
naszej ziemi. A przecież Konstytucja ta, 
powołana przez zespół sejmowy przeważnie 
z sukman włoścjańskich złożony, naciskany 
przez czynniki bolszewizujące, była jedno- 
myślnie uchwalona; przezwyciężył zdrowy 
instynkt narodu czując, że Ojczyzna ponad 
partjami i zamętem ścierań się dla każdego 
prawego obywatela górować powinna. 

I doprawdy czytając te 125 artyku- 
łów Ustawy marcowej, nabiera się przeko- 
nania, że już nigdy żaden Fryderyk, ni Wil- 
helm nie rzuci narodowi w twarz obelgi, 
jak to uczynił Fryc „Wielki“, że „Polacy są 
narod=m barbarzyńskim, nie umieją się mię- 
dzy sobą zgodzić, nie umieją być posłuszni 
prawu, nie umieją ustanowić pewnej Kon- 
stytucji, pragną wolności, a nie znają jej“. 

Powołaliśmy ustawę wobec bolszewiz- 
mu w Rosji i pomruków hydry zaborczości 
niemieckiej. 

Niech każdy obywatel pozna uchwałę tę 
dokładnie, aby silnie się na niej oparłszy, mógł 
jaknajwierniej służyć Ojczyźnie, a trwać bę- 
dziemy, jako naród i państwo, po wieki. 

©. P. 


WIOSNA. 
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Już sie wiosna wkoło śmieje, 
Już promyki śle, 

Całunkami swemi grzeje, 
Nagie drzewa te. 


I serdeczną śle pieszczotę 
Na caluski świat, 

Budzi w ludziach śmiech, ochotę, 
W ciemnym lesie kwiat... 


I tak cicho, tak miłośnie 
Spogląda nam w twarz, 

Że rozbrzmiewa w świat radośnie 
Śpiew weselny nasz! 


A czasami to znów płacze 
Roni chłodne łzy... 

Płyną piosnki, by tułacze, 
Tęsknota w nich brzmi. 


Nie śle wtedy nam promieni 
Na zagony, las, 

Lecz się jakimś smutkiem mieni 
Caluteńki czas. 


Smuci się tak nad niedolą, 
Co w tem życiu tkwi, 

Płacze, bo ją pewno bolą 
Czarnej nędzy łzy... 


Ale młodość górę bierze, 
Milknie łzawy śpiew, 

Znów promyki zsyła świeże 
Na korony drzew! 


M. d. 


Dąbrowa, d. 5-II1-22 r. 


Baśni chcę pleść z różanych snów, 

Z złocistych jasnych wspomnień, 
Czarewną baśń, baśń — cud bez słów 
Z rozkosznych zwitą drgnieńt... 

Chcę marzyć — śnić, raz, jeden raz 
Chcę wonią złudnych upić się mar, 
Przemarzyć dzień — przemarzyć czas 
I do dna pić z zapomnień czar! 

Na mały dzień, na chwilę, chcę 
Przenieść się w inny świat, 


Bujać jak ptak, zinienić się w mgłę, 
Lub w barwny, wonny kwiat... 

W błękitny szlak, w niebiosa hen 
Na skrzydłach duszę wzni:ść, 

A potem... potem, gdy skończę sen, 
Zanucić życia pieśń... 

Zanucic pieśń, potężną pieśń, 
Wielką, jak gromy burz, — 
Weselną pieśń — radosną pieśń, 
Jak uśmiech młodych zórz! 

| zbudzić tych, co młodą twarz, 
Pokryli w smutku mgły, 

Zwątpili w cud, a z życia czasz, 
Biorą miast siły — łzy... 

| wzruszyć tych, co gorzki śmiech, 
Na duszy mają pleśń, 

Ironję ich — ten Życia grzech 

W miłości zmienić pieśn! 

| pieśnią brzmieć, bez końca brzmieć 
Popłynąć w świat, daleko — hen, 

l w blasku czynów miłością brzmieć, 


A życie zmienić — w sen! 


M. S. 


Rola Pallady 
w „Nocy listopadowej”. 


akiz talent, poza greckim geniuszem, natworzył 
tyle mitów orężnych: Aresa, boga wojny, boga namie- 
tncŚci w walce, szala vejennzgo, Pallas Athens, cór- 
kę Zeuse, poczętą z głuwy jego, a wies symbol stra 
tegi, mądrości wojennej, planów militarnych, Niki, 
skrzydlate boginki i więśd bitew, Kery, „krwiożercze 
potsary, wysysające krew z ran ludzi toległych na 
golu bitew! Każdy cdeleń wydarzeń bojowych ma w 
nich swój obraz, swój poseg, swoją dusse, swoje obli- 
cze duchowe 

Jak te symbola sczłażył Wyspiański w drama- 
cle? Wise przedewszystkiem różnica, jaka zachodzi 
międzv Pallss Athens a Aresem. 

Ares — ta bóg szału wojennego, bóg któremu 
wszystko jedas po czyjej stronie walczyć, byle czuć 
zapach krwi wylanej, byle nacieszyć oczy widokiem 
rannych i pbowalonych rycerzy. Myśl Wyspiańskiego 
szukała tego boga w wypadzach z dnia 29 listopada 
1830 r. i znalazła, Odszukajimy jeno ustęp w pamię- 
tnikach Barzykowskieg:, gdzie mowa e losach pułku 
gwardji strzelców konnych, o dziękczynuej przemowie 
ks. Konstaniego, o tym zavale niedawnych spiskow- 
ców, którzy teraz gotowi wypełnić każdy rozkaz W. 
Księcia, a więc może i rzucić się na swoich? Czyż 


to nle ten odwieczny instynkt brjowników, który Gre- 
cja zamknęła w symbol Aresa? Bóg Ares był ich 
duszą. istotą wównętriną Ares ich prowadził zaiste, 
gdy pod wodzą lenerałów Kurzatowskiego i Wincca- 
tego Krasińskiego szli da Belwederu. 

- Przez Krakowskie Przedmieś ie idą oni. rota za 
rotą, idą do Belwederu pod rozkazy W. Księcia, a 
wśród nich właśnie ów bóg szału wcjennzyo Ares, 
oszołomiony szczęściem, że będzie mógł przelewać 
trew, a e:yją, to już wszsstko jedno! 

I w czasie tego tragicznego pochodu jeden tyl- 
ka porucznik Czechowski wyłamuję się z szeregu i, 
jak o tem Świadczy historja, zbacza dj arsenału, by 
spełnić jedynis mądry plan: ogan wać arsenał. Oa 
jedea z calego pułku ma w sobis mądrość strateyicz- 
ną, on ieden wie, od czego może zależeć wygrana. 
Osanować magazyn amu>icji, by Konstauty został bez 
broni bez prochu bez kal, bez bomb, wziąć to w 
ręce spiski, zrobić spisek panem sytuacji. 

° Jakże autor ulawn a ten wewnętrzny splot planu 
i decyzji Czechowskiego? 

Oto na rogu ulicy stawia Palladę, wpatrzoną w 
przemarsz wojsk. Gdy dojrzała, że na czele s"ego 
plutonu wkracza Czechowski, staje się jeg» utajonym, 
wewnętrznym, głębokim głosem, komenderuje to, co 
cn sam chciałby zakomenderowsć: 

= „W lewo zwrot“, 
| W lewo, w boczną ulicę, a stamtąd, gdzie trze- 
Żwy strategiczny sens rewolucji każe: do arsenalu, 
„On jed-n yłos mój posłyszał tajemny” -- mówi po- 
tem o Czechowskim Palleda. 

Przytoczenie tego momentu wystarczy do wyka- 
Zanió, jaką siłę powstania reprezentuje Pallas: jest osa 
rozumem działań militarnyca w nocy listopadowej, jest 
przeciwstawieniem Aresa, przeciwstawieniera tych wszy- 
stkich wojskowych cech, które nieomai, że zwichnęły 
w zarodku idee powstaa'a, jest ona przeciwstawieniem 
wierności jenerałów Kurnatowskiego i Krasińskiego, 
autytezą wahań wewnętrznych Chłopickiego, jest ona 
podstępem i konsp'racją, tem wszysteiem, czego na 
szeroką skalę nie było w Warszawie w dnia 29 listo- 
pada 1830 r. 

Przejdźmy, s'ena za sceną, walki Pallady. 

— Zjawia się ona w dramacie od pierwszej 
chwili, Zjawia się w k-rytarzu szkoły podchorążych. 
To miejsce spisku, zmowy, przemyślania planów po- 
wstania, jest oczywiście najwłaściwszym terenem Palla- 
dy. To wszystko, co knuli podchorążowie 一 jej to 
dziedzina działania. Ona jest tutaj natarałoą pstronką. 

Zjawia się i zaklęciem piorrnów przywołuje do 
siebie Niki, zwiastunki i wieszczki bitew. Przybywają 
autyczni gończy zwycięstw i klęsk: „ta, co zwyciężyła 
pod Ma*atonem”, „ta, co była pod Termopilami“, „ta, 
ce zwyciężyła pod Sslaminą”, „ta, co była pod Troją", 
„ta, eo wiodia crzarów Ramy*, „ła, co wędrowała z 
Bicvem Bożym”, „ta, co siła z Witoldem*, Przybywa 
wreszcie najpoważniejsza wśród nich, Nike Napoleoni- 
dów. jest ona najważniejsza, bo to świadczyni odnie» 
Sionych tryumfów z pod Samo-Sierry, Z pod Piramid, 
z pod Jeny, Austeriitz, Możajske, Świądszysi k'ęsk 
nad Berezyną, rod Lipskiem i Waterloo. Ona była 
duszą przecie niejednego z tych ludzi, którzy żyją w 
daiu 29 listopada 1830 roku, którzy tu sic znajdują, 
a przedewszystkiem duszą męstwa była w Chłopickim, 
na kiórego zwrócone są dziś oczy wszystkich. 
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Od samego weiscia tej Niki nawiązuje się zatarg 
między nią a Palladą Gdy Pallas oświadcra jej, iż 
Spiskowcy pochwycą księcia zdradą—w.eszczka rycerzy 
z pod Raszyna wzdryga się na tę myśl: 


„Niech walczą twarzą w twarz, 
Niech pierś o pierś ubroczą, 
Niech działa pa się zatoczą, 
Uderza miecz o mieczl“ 


Takie przykazanie prowadzenia walki wyniosła 
z pół, za których nieśmiertelne hufce legionowe zwy- 
ciężły lub kładły głowę — z honorem. Takie przy. 
kszanie wyniosła ze szmera fal Elstery, gdzie soem 
wieczuym legł, Baysrdom podobny, stróż polskiego 
honoru, książę Józef. 

Inne pojęcia ma zrodzona z greckiego intelektu 
Pallada lane od niet pojęcia mala pozostałe Niki, 
wleszczki tych klęsk i tryumfów, gdzie „podstęp przy= 
śpieszał wawrzynu”. 


„Byłam pod Termopylami, 
Krocie bohaterów we krwi 
Zdradzieckimi zabiłam mieczami 
Zdrada nie plami!” 


Jeszcze hezpośredniejsze zrozumienie spisku, któ- 
ry musi być kansoiracją 1 podstępem, brzmi w argu- 
mentach Niki z pod Ssłaminy: 


„Których losy dopełuione 一 niech giuą, 
Jeśli że za zaborem szli, 

Niechże je ziemia pochłonie 

Na cudzym orać chcą zagoaie 

I cudze plony kraść — ? 

Lepiej że trupem paść, 

Niżeli dopuścić tę właść. 


— „Trojef zdobyłam ja zdradą“ — wolk Pal- 
las i cheipi się tem. 

Dla Niki Napoleonidów ćel jest uświęconv, gdy 
pięknem! się doń idzie środkami, Pallas nie zea za- 
strzeżeń rycerskich. Zdradą, podstępem, zbrodnią na- 
wet — byleby wywalczyć zwycięstwo i wolność. 

Oto konflikt, jaki istotnie zachodził w duszy 
Polski w reku 1830. Po jednej stronie świat pojęć 
Naspoleonidów, świat starego pokolenia, wykarmiony 
kiasycyzmem, patosem Corneille'a, świat |l-gionistów 
z ryagrafem ks. Józ'ła na sercu, Świat arystokratvzmu 
pojęć i legalizmu. A po drugiej stronie — młodzież, 
świat idei nowoczesnej, romantyzmu, Świat wykarmio- 
ny na buntowniczej idei „Koarad: Wallenroda“, na 
krwi łak-ących pismach rowolucjonisty Mochnackiego, 
Świat podziemnych związków Łukasińskiego, kosynie- 
rów i Temolarjuszów, Świat przesiąkły przekonaniem, 
iż na przemoc tylo podstęp poradzić może, — świat 
— wreszcie — rodzącej się demokracji i ofiarnej wal- 
ki o wolność. Te dwa światy spotykamy na progu 
dramatu: Nike Napoleonidów i Pallas. 

Nike Napoleonidów ustępnie, przekonara argu- 
mestami Paliady  Ogarnia ją powszechny ogień. 
Możnaby to powiedzisć inaczej: duch legitymistyczny 
części społeczeństwa, po chwilach wahań, przechodzi 
ną stronę spisku. Rząd i konserwatywny odiam spo- 
łeczeństwa, ci wszyscy, którzy jeszcze wczoraj byli 
przeciwni rewolucji, poddają się argumentacji faktów 


+ 
i biorą działanie w swoje ręce. Duch spisku Pailas— 
tryumfuje. 

Na czem teraż polegać będzie dalsza jej rola? 


Oto przedewszystkiem, po odłocie Nik, które z 
jej polecenia mala sie rozbiegnąć po mieście, zanurzsć 
w dusze Polaków i wołać sercem tajemny okrzyk: 
„do broni!“ 一 po ich odłocie, zostaje jeszcze Pallas 
w szkole podchorążych przez cały czas, kiedy Piotr 
Wysocki wygłasza swą historyczną płomiesną przemo 
wę do spiskowych, staje u wnętrza jego daszy i staje 
siłę jego natchnieniem. „Będziesz nies niertelność mieć!“ 
— podszepiuje mu kuszącą i nęcącą myśł boska zn:w- 
czyni ludzkich pożądań i ambicii. Bohater porywa te 
jej słowa i, jak otrzymany spadek, rozrznca je między 
podchorążych w okrzyku: wejdziecie do nieśmiertelno 
ści. Nie sobie, lecz im pragnie wieńca nieśmiertelac- 
ści — ten nieskalany Arystydes powst:nia listopado- 
wego, ta monumentalna, idealna dusze: Piotr Wysocki! 


Gdy wzięli bsoń w ręce Pallas stanęła na czele 
spiskowego pochodu, ona przewodzić ma będzie w 
pracy rozbrojenia 3 pułków rosyjskich 

Jak wiadomo, podchorążym nie udało się dopiąć 
celu, nie rozbrolii pułków konnych rosyjskich na Sol- 
cu, mimo to dokonali wielkiego wojennego dzieła 一 
potraf h się obronić dziesięćkroć silaiejszemu wrogowi 
i zmusić go do ustąpienia. 

Zali mogli dokonać tego ludzie zwyczajni? Nie, 
tylko duct, sięgający boskich wyżys energji, tylko 
serce sprzymierzone z Palladą, rozumu wojennego bo- 
ginią, mogły czynu tego dokonać. To byla rols Pallady. 


Gdy już minęli najcięższe niebezpieczeństwa Pal- 
las, spokojna o ich los, pędzi na ulice Warszawy, by 
zapanować nad duszami całego polskiego społeczeństwa. 


Wiemy, że to jej się nie udało. Wiemy, że tyl- 
ko jednego porucznika Czechowskiego, powiodło jej 
słę natchnąć, reszta poszła na pomoc Koastantemu 
aresowem pojęciem służbistości i obojętności żełnie:- 
skiej wiedziona. Pallas usiłuje przekonać Aresa, wrła 
rozpaczliwie, że to jest zdrada, że sprowadza nieszczę- 
ści. na sprawę, ale Ares nie napróżno jest bogiem 
nieodpowiedzialnego szału bojowego, bogiem znają- 
cym tylko krew i służbę przelewania krwi; dalekie mu 
są plany, zamysły, idee polityczne. Nie słucha Palla- 
dy, jak nie słucha głosu rewolucji, głosu ojczyzny je- 
neralicja polska w dniu 29 listopada. Ares słucha tyl- 
ko, jak oni, głosu swego obowiązku wojskowego, 
przysięgi i honoru swych szlif. To wszystko dla Pal. 
lady równe jest szaleństwu. Rozpacz obejmuje Palia- 
dę! Zanadto jednak est przebiegią Greczynką, by i 
nad Aresem nie spróbowała przebiegłości swej, pod- 
stępu. 

we. teraz ja sama 
Działająca świadomie, 
Zezwolę, by Ares uwierzył, 
Ze zwyciężył... 
Ares będzie mym więżniem w domie, 
A królewskim pustym pałacu, 
Gdzie się będzie cieszył niewiastą”. 


Postanawia tedy uśpić Aresa miłosnemi wczasy, 
jak zasypiali niegdyś bohaterowie achajscy pod Troją. 
Wybierze mu niewiastę, która w snach swoich nieraz 
pieściła boga wojny — i niech się Ares stanie bez- 


władnym i bezsilnym. Wtedy nie będzie bezmyślnie 
psuł jej mądrych i przehiegłych planów. 

Y nasiępaym akcie widzimy realizację zamysłów 
Pallady Niki, jej podwładne, przyprowadzają Ares« 
przed pusty królewski pałac w Łazienkach — wiodą 
przedeń niewiastę — Ares zamyka się w głuchych 
komnatach i zapomina o wszystkiem w głębokim śnie... 

Pallas Athene tyumfuje. Ale tryumf jej krótki. 
Córka Zeusa nie wie, że się przerachowała. Ares épi; 
zdołała uświć ię obojętność żołnierza, dla jakiej i czy- 
jej sprawy walczy, byleby tylka miał zwycięstwo osię- 
gaąć i obowiązek swój spełnić. Tak Ale Ares jest 
symbo'em nie łych tylko cech wojskowego ducha. On 
jest punadto bogiem szału, impetu, rozasmiętnienia się 
orężnezo. On feden, jak bóg krw', żądnej walki, mo- 
cen jest obiscieć kraj cały, wyrwać kraj ze stanu za- 
stoju i bezładu, postawić na nagi dzlesiątki tysłęcy 
młodzieży, uczynić ich ramiona żądaemi oręża. Oa 
jest duchem tej biologicznej gotowości, radości na 
bój, wesela bitewnego. krwiożerczości, która podpełza 
w człowieku pod psychiczne władze, pod patrjotyzm, 
pod ukochanie lepszej dia narodu przyszłości — i za- 
misala ją w czyn, w działanie! Któż, oprócz Aresa, 
saełajć może tę akcję? Nikt iany, jak tylko Ares, 
Ares zaś --spelnisjąc zamysł Pallady — śpi 

Oto jesteśmy wraz z poetą w tym momencie 
rorpaczy historyka, rozpaczy Mochuackiego, kiedy on 
mówi o śpiącej Warszawie. 

Ale Ares śpiący, to nie tylko śpiąca Warszawa 
w godzinę wybuchu powstania. To ssa calej goto- 
wości narodowej, Wiemy z historji, że w roku 1831 
naród mógł zdobyć się na ofiarę wielskroć większą, 
mógł dostarczyć znacznie liczniejszej armii, a co wa- 
niejsze, większej włary. Niestety Ares spał w wielu 
ludziach, uświadomioaych narodowo, Ares spał w mi 
lonach dusz ladu, Powstanie skazane była na akcję 
samej tylko armji, ludzi mężnych, lwam podobnych, 
wyszkołenych w wiedzy militarnej, a więc wyznawców 
Pallady, jak chce idea Wyspiańskiego, ale niepodtrzy 
manych szałem i zapamiętaniem się całego narodu. 

W narodzie Ares spał. 

Pallada uwikłała się we własną sieć. Zatrzasnąw- 
szy wrota królewskiego pałzcu za Aresem, zatrzawwęła 
wrola nad zwycięstwem swej sprawy. W tej samej 
chwili na Olimpie zapadł nad nią wyrok: Zeus wysyła 
gońca bogów Hermesa, by ją odwołał z ziemi łez, by 
zakończyła swoje dzizło. Posłuszna wyrokom ojca, 
Pallas odchodz!, pozostawia tych, co zaczęli czyn z 
ich „krwawym głodem”. 


„Naród będzie walczył z narodem!“ 
— Taka rzuca Polsce na odlosie zapowiedz 


Jak rozumieć te slowa? 


Czy przypuścić, że Wyspiański ma tu ns myśli: 
naród polski będzie walczył z narodem rosyjskim? 
Gdyby poeta słowom swoira chciał dać takie najbar- 
dziej zdawkowe znaczenie. popełniłby przedewszyst- 
kiem błąd historyczny. W żadnym okresie naszej hi- 
storji nie było mniej nienawiści narodu polskiego do 
narodu rosyjskiego, jak w roku 1830, ! to właśnie za 
sprawę tych samych ludzi, którzy podjęli spisek 1830 
raku. Nie darmo na sztandarach swych  uwieszczali 
napisy: „ża naszą i wsszą walność* — za polską i ro- 
syjską wolność! Polityka nasza z crzed 1831 r. skru 
pulatnie odgraniczała naród rosyjski od rządu i od 


tronu rosyjsiego. W narodzie rosylskim szukała i 
widziała sojuszników, z łstwowiernością młodzieńczą 
blorąc Pestla, Murawiewa Apostoła, Kachowsk ego i 
innych dekabrystów za cały naród rosyjski. Nie mápł 
więc Wyspiański myśleć tutaj: „naród polski będzie 
walczył z rosyjskim". Przypuszczać raczej należy, że 
w Polsce owczesnej widzi poeta dwa narady, wzajem- 
me ze sobą walczące. Jeden to matód Piotra Wy- 
sockiego i Łukasińskiego, naród zwycięstw pod Stocz- 
kiem, lganiami, Wawrem, naród garnących się do org- 
Za, pelnych poświęcenia i bezwzględnego oddania się 
spraułe. Naród drugi to ludzie nievfai, niewierzący, 
odraczający swą decyzję. Uzieje powstania listcpado- 
wego to walka wlaśnie jednych z drugimi, walka na- 
rodu z narodem. Konsekwencja s.mboliczna uśplenia 
Ares» przez Pailsdę.. „Naród będzie walczył z na- 
rodem* te słowa to samsoskarżenie się bogini Pallas 


Athene. D. 9 


LLL 
vasndoooącAPOSna 


Humor w „Panu Tadeuszu". 


Każdy człowiek musi się przy czytaniu „Pana 
adeusza" nieraz szczerze roześmiąć. Jest to naj- 
lepszy dowód istnienia humoru w naszej epopei 
narodowej Przyczyny śmiechu mogą być różne. 
Człowiek śmieje się, słysząc dowcip, lub bedac w 
teatrze; śmieje się, czytając satyrę skierowaną prze- 
ciwka pewnym jednostkom czy grupom. ln 
powodem śmiechu jest humor, łujący z treści „Pa- 
na Tadeusza”. ten jest oparty na szczerej syn patji, 
jaką autor żywi dła swych bohaterów. Wszak i 
Hrabiego i Rejenta i Assesora lubi poeta serdecz- 
nie. Nawet dla Telimeny znajduje tłomaczenie, bo 
powizda, że mimo wad, jest w gruncie niezłą ko- 
bieta. Poza zewnętrzną małościa widzi humorysta 
wewnętrzną wartość czlowieka ośmieszanego. Taki 
umor, oparty na głębokiej syr patj. nie zawiera 
żądła. Jeśli człowiek patrzy w tym świetle na ży- 
cie ludzkie, świat i t. d, to burror jest dlań świa- 
topoglądem. Należy odróżniać optymizm od hu- 
moru. Podczas, gdy pierwszy uważa wszystko na 
ziemi za najlepsze i niepotrzebujące reform, drugi 
widzi wiele radosnych chwił w życiu ludzkim, ale 
nie zamyka oczu na wady, ośmiesza je, nie potę- 
piając jednak bezwzględnie ludzi. Humorystyczny 
światopogląd stoi między optymizmem, a pesymi- 
zniem. Tak patrzał na świat Mickiewicz. Dosko- 
nale spostrzegał błędy ludzkie, lecz widział również 
dobre strony, i dlatego, mimo ośmieszania, znajdo- 
wał zawsze dla bliźnich tłomaczenie. Możemy 
śmiało powiedzieć, że geniusz nasz był humorystą 
1 dał nam w epopei nie zjadliwą satyrą, lecz szcze- 
ry, prawdziwy humor. 

Ujawnia się on w charakterystyce osób i w 
licznych sytuacjach Ostatnie znajdujemy szcze- 
gólnie w bardzo wesołej sprawie — sporze Rejenta 
i Assesora, zażarty kłótnią dwóch zagorzałych my- 
śliwych, którym chodzi o pierwszeństwo sławy nie- 
tylko własnej, łecz nawet psów i broni. Żadna 
strona nie chce ustąpić, każda trzyma się swej ra- 
eh uparcie, zajadle jej broniąc. Z śmieszną sytu- 


acją spotykamy się zaraz w | księdze. Gdy wszy- 
scy goście jedzą żwawo „litewski chołodziec”, Re- 
jent opowiada zdarzenie z niedawnego polowania. 
A opowiada tak żywo i tak zręcznie gestykulując, 
że goście widzą, zda się, przed oczyma, jak bie- 
dny szarak „pstręk na prawo koziołka, z nim w 
prawo psy głupie, a on znowu fajt! w lewo, jak 
wytnie dwa susy, psy za nim fajt! w lewo“... a 
ulubiony pana Bolesty pies — Kusy „cap“! tu Re- 
jent owe „cap!“ krzyknął nad uchem Tadeusza, 
który, zdetonowany tą niespodzianką, gwałtownie 
odchylił się od Felimeny i oblał rumieńcem... Bie- 
ny —- zwróciła się nań złość Assesora, ale, mimo 
to, serdeczny śmiech wzbudza w nas jego sytuacja 
i oryginalny sposób opowiadan a zacietrzewionego 


Rejenta. Na drugi dzień, przy śniadaniu, nanowo 
wybuchają spory. Telimena opowiada przy spo- 
sobności, jakto „Kiryło Gawryłowicz Kosodusin, 


Wielki Łowczy Dworu“ rozsądził sprawę czyno- 
wnika, którego „sy zagryzły Bonończyka —- ulu- 
bieńca Telimeny:; czynownik odpokutował to czte- 
rotygodniowem więzieniem. Kłótnia rozpala się 
nanowo, tak silnie, że Robak musiał zacietrzewio 
nych przeciwników rozdzielać. A robi to tak ory- 
ginalnie, rozrzucając ich w dwa kąty pokoju, że 
wywcłuje powszechny śmiech. Lecz nietylko o 
pierwszeństwo psów dbają myśliwi. Obaj są pe- 
wni, że niema nad ich strzelby lepszej i celniejszej, 
po zabiciu niedźwiedzia przechwalają się bronią, a 
przechwałki te jątrzą bardzo jednego i drugiego, 
aż przychodzi do nowej kłótni. Nie dają się długo 
ułagodzić, wreszcie jednak, dzięki Wojskiemu, na- 
stępuje koniec sporu. Oba psy razem, Kusy i So- 
kół, chwyciły w ogrodzie zająca z wielką łatwo-. 
ścią. Wprawdzie szanowny staruszek twierdził, że 
szarak sam wszedł do ogrodu, ale złośliwy kuchcik 
szepnął coś niecoś, że kot był eddawna wychowy- 
wany i okłaskawiony, a następnie wpuszczony do 
sadu. lecz któzby wierzył kuchcie? 


W I księdze, podczas uczty, podkomorzy opo- 
wiada nader obrazowo chwilę, gdy „przyjechał pan 
Podczaszyc na francuskim wózku, pierwszy czło- 
wiek. co w Litwie chodził po francusku". Ubranie 
modnisia, oraz Niemczysko „chude na kształt de- 
ski”, o cienkich, jak chmielowe tyki, nogach, dalej 
peruka, którą „do złotego runa lubił . przyrówny- 
wać", a współcześni do „kołtuna” wszystka to 
pobudza nas do śmiechu. Równie komiczne jest 
opowiadanie Rykowa o czarach Suworowa i Na- 
polsona. W drugiej księdze śmieszy nas przypa- 
dek Telimeny i Tadeusza. Wojski, polując na mu- 
chy, których „na Litwie był dostatek", tak nieba- 
cznie machnał placką, że ta świsnęła między gło- 
wami rozmawiających Telimeny i Tadeusza. Prze- 
straszeni —- stuknęli nięmi o uszaki i nabawili się 
siniaków. 


Komiczny jest obraz Telimeny, gdy broni się 
rozpaczliwie przed mrówkami; komiczna jest ró- 
wnież gra słów po przemowie Wojskiego przy 
uczcie (V ks.); kończy się ona zdaniem: „Nigdy we 
awóch nie strzelać do jednej zwierzyny”, ale Asse- 
sor szepnął „dziewczyny“, i powstaje ogólny śmiech. 
jeszcze większy śmiech budzi zachowanie się bied- 
nego Rejenta, gdy ten przychodzi na ucztę (XII ks.) 
w cuazoziemskim stroju: „widno, że mu frak duszy 
polowe odebrał“ bo nie wie, co z sobą począć, 
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aż wreszcie — „ręce obie schował w jedną kieszeń 
fraka“. 


Komiczne są anegdoty Wojskiego o Domejce 
i Dowejce, co wiedli spór z powodu nieporozu- 
mień, wynikłych z podobieństwa nazwisk. Skoń- 
czył się on szczęśliwie i wesoło, dzięki przebiegło- 
ści Wojskiego. Ciekawą jest również opowieść 
o Rejtanie i Księciu Denassów. 


Z wielkim humorem opowiada Protazy o 
swych wyprawach z pozwami, gdy nieraz dobrze 
musiał sie nagłowić, by życia nie stracić, a pozwu 
nie „odszczekać“. Tak też czyni podczas zajazdu— 
życie unosi, a intromisji Hrabi do zamku nie ogła- 
sza, ukrywszy się w konopiach. Tak więc cała akcja 
„Pana Tadeusza“ jest przetkana złotemi mnikami 
szczerego humoru. Smiejemy sie z Tadeusza i Te- 
limeny, Rejenta i Assesora i t. dọ, ale, dzięki mi- 
strzowskiemu przedstawieniu sprawy przez poetę, 
śmiejemy się z osób tych tak, jak z dzieci. 


W humorystycznem świetle odmalował nam 
również autor niektóre postacie epopei. Hrabia, o 
który m mówiono, że „nie może nigdy nigdzie sta- 
wić się w naznaczonej porze”, a wodzi z sobą cu- 
dacznie przystrojonych dżokejów jest nader śmie- 
sznym dziwakiem. Potrafi „nieraz, pędząc za lisem, 
albo szarakiem”, nagle stanąć, poglądając żałośnie 
w niebo, „jak kot, gdy ujrzy wróbla na wysokiej 
sośnie“. Zabawnie musiał w takich chwilach wy- 
glądać i tak też go sobie wyobrażamy. Alto, gdy 
„Siedział przy ruczaju nieruchomy, schyliwszy gło- 


wę ponad potokiem, jak czapla wszystkie ryby 
chcąca pożreć okiem“. Zabawna jest wypiawa 
Hrabiego na sad. Lubił on wspominać o swem 


zwycięstwie pod birbante-Rokko, gdzie pobił ja- 
kichś zbójców na głowę. Mimo tych śmiesznostek, 
wiemy. że był człowiekiem dobrego serca, odważ- 
nym, światłym i rycerskim. Dła zalet tych sympa- 
tyzujemy z Hrabią, co nie przeszkadza nam śmiać 
się z jego dziwactw. Równie komiczną jest prze- 
sadna Telimena, ulegająca mniej wytwornej, bo 
wschodniej, cywilizacji. Hrabia przepędził wiele 
czasu na Zachodzie i stamtąd przywiózł nowe oby- 
czaje i pojęcia. Dla Telimeny stolicą kultury był 
Petersburg, stamtąd czerpała nawet mody. Jak się 
stale przechwałlała, posiadała ukryte w biurku pla- 
ny miasta i t. d 

Telimena przedstawia bardzo śmieszny widok, 
gdy, podczas zajazdu, „wpadła między konie, wy- 
ciągnęła ku Hrabi załamane dłon e“ — „z głową 
w tył przechyloną, z rozpuszczonym włosem”, krzy- 
cząc swoje rozpaczliwe „niestety“, bo wiemy, że 
cała ta dramatyczna scena jest nienatur:lną. Wo- 
góle zalotność i kokieterja, sztuczne podtrzymy- 
wanie wdzięków, zdradziecko przez Tadeusza wy 
kryte, ośmiesza ją w naszych oczach. 


Assesor i Rejent, dwa jakby koguty, wiecznie 


zacietrzewione i złe, są figurami zabawnemi, lecz 
mimo to, sympatycznemi. 
Šmieszny jest również Buchman ze swoimi 


doktrynerskimi poglądam:, dziwak: formalista. 


Mając na względzie humor w sytuacjach i 
charakterystyce osób, śmiało twierdzić możemy, że 
„Pan Tadeusz“ posiada humor o wysokiej skali. 
Cecha ta jest dlań wprost konieczną. Jako epo- 
peja narodowa, musi odtwarzać wszechstronnie ży- 


cie całego narodu, czy pewnej warstwy społeczeń- 
stwa. Gdyby zaś humoru nie było — obraz byłby 
jednostronny, boć w życiu bywają i chwile i rzeczy 
wesołe. Zabawne sytuacje są również niezbędne 
do ogólnych „charakterystyk—zapalonego myśliwca, 
dawnego wożnego, wogóle szlachty i t. d. 
Wprawdzie panujący w XVII i XVIII wieku 
pseudoklasycyzm wzgardził prostymi naturalnymi 
obrazami, dążąc na skrzydłach boileauwskich te- 
orji kędyś na szczyty, których zwykły śmiertelnik 
oglądać nie mógł, ale przekonania te obalił właśnie 


Mickiewicz. 
©. ©. 


PIOSENKA 
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Nie pragnę niczego, 

Złota — ni kamieni, 
Pałacu jasnego, 

Szat zwitych z promieni! 
Hej, bom ja bogata, 

Bo wszystko to moje: 
Te wierzby i chata, 
Te lasy i zdroje; . 
To niebo — sklepienie 
Strojace w lazury — 
Czy w słońca promienie, 
Lub w krwawe purpury; 
Te leśne kapele, 
Co rzewne, tęskliwe, 
Raz głoszą — wesele, 
Raz smutkiem jękliwe; 
I leśne kobierce, 
Puszyste i wonne, 
Ten strumyk, co szepce 
Powieści czarowne; 
Te chaty pochyłe 
Płotami grodzone, 
Te piosnki przemiłe 
Z. fujarki zrodzone... 
| jeszcze mam więcej, 
I tem ja bogata: 
Mam serce gorące 


| miłość dla świata. 


M. £. 
EJES 
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O asymptocie. 


Asymptota (z greckiego niespotykająca się) 
jest to linja prosta, dążąca do spotkania się z linją 
krzywa, rozciągającą się ad infinitum, której je- 
dnakże w żadnej skończonej odległości nie może 
dosięgnąć; można ją uważać za styczną do linji 
krzywej w odległości nieskończenie wielkiej; stąd 
nazwa jej polska „ledwie niestyczna”. Ściślej da 
się ona określić jako prosta, której odległość od 
danej krzywej dąży do O, gdy krzywa ciągnie się 
w nieskończoność t. j. gdy przynajmniej jedna z 
jej spółrzędnych zamienia się w nieskończoność. 
Nazwę asyn ptoty wprowadził pierwszy Apoloniusz 
z Pergi (200 r. przed Chrystusern), jeden wiel- 
kich matematyków greckich, w dziele „Przecięcia 
stożkowe“. 

Najwięcej znany z geometrji analitycznej przy 
kład takiej linji daje nam hyperbole. ludziom nie- 
oswojonym z rozumowaniem mateniatycznem tru- 
dno jest pojąć, by dwie linje mogły się zbliżać ku 
sobie bezustannie, nigdy ze sobą się nie schodząc; 
trudność ta jednak jest pozorną, a wyjaśnia się 
najlepiej gdy rozważamy powstawanie krzywej 
linji, zwanej konchoidą tub Nikomedesa. 
Narysujmy tę krzywą wecie „rskszówek pomiźszyci: 
od nie punkt 


muszlą 


weżmy linję MIN nieograniczoną 1 
dowolny A. Z tego punktu :oprowaqzmy ćowolne 
proste, przecinające prostą MN; nastęsniz na odem- 
kach (tych dowolnych prostych), stör i nad 
prostą MN odmierzmay równe części, stawiając Ju” 
dną nóżkę cyrkla na przecięciu się MIN z temi do- 
wolaerni prostemi Gdy połączymy punkty, które 
otrzymaliśmy na tych dowolnych prostych po od 
micrzeniu równych części, otrzymamy linję krzywą 
zwaną konchoidą, linja zaś MN będzie jej asympto- 
tą. Otóż widać właśnie, ze ta linja krzywa nie 
może się nigdy zetknąć z prostą MN jakkolwiek, 
gdy bierzemy proste dowolne z punktu A b. zbli 
żone do równoległych do MN, zbliża się do niej 
na odległości nieskończenie małe. Aby wyjaśnić 
dokładniej te własności A-ty rozpatrzmy hyperbolę 
zwykłą, której równanie jest xy = a do kwadratu, 
co znaczy, że iloczyn obu jej współrzędnych jest 
ilością stałą. Gdy obierzemy jakikolwiek punkt na 
tej krzywej i zbudujemy prostokąt, wykreślając spół- 
rzędne tego punktu x i y, to pole tego prostokata 
równa się iłości stałej a do kwadratu. Gdy obie- 
rzemy jakiś inny punkt na krzywej, pole nowego 
prestokąta, utworzonego w ten sam sposób będzie 
równe poprzedniemu. Stąd wypływa, że im bardziej 
powiększa się odcięta x, tembardziej maleje od- 
powiadająca jej rzędna y, iloczyn ich bowiem po- 
zostaje stałym. Linja krzywa zbliża się zatem ciągle 
do osi adciętych (x-ów), nie schodząc się z nią nigdy. 


e leżą 


Jakkolwiek wielką zresztą wyobrazimy sobie 
odciętą x, to rzędna y zawsze musi pewną 
wartość, aby ułoczyn ich równał się polu a? pro- 
stokąta. Oczywiście, cośmy mówili o osi x-ów, 
stosuje się do osi y-ów, obie zatem te linje są 
asymptotami byperboli o równaniu xy = a?. 

Pojęcie asymptoty wypływa z teorji stycznych, 
一 jeżeli wyobrazimy sokie, że punkt styczności 
usuwa się nieustannie, wtedy granica, do której 
dąży styczna, daje nam pojęcie asymptoty. Stad 
też otrzymujemyfmetodę naturalną oznaczenia ró- 
wnania asymptoty danej linji krzywej, należy bo- 
wiem wyprowadzić równanie stycznej i 
w niem, że współrzędne punktu styczności zamie- 
Jes: to droga naj- 
ogólniejsza, prowadzi wszakże do nieoznaczoności 


mieć 


wyrazić 


niają się w nieskończoność. 


i zawiłości, trudnych często do przezwyciężenia, 
dlatego też geometrja analityczna posługuje się 
metodą niejako bezpośrednią, która nie opie- 


już na teorji stycznych, ale uważa asym- 
ptotę za prostą, kiórej 2 przecięcia z linją krzywą 
oddaliły się do nieskończoności. Szczególne zresztą 
sposcby analityczne pozwalają zadanie to szczę- 
śliwie upraszczać. 

Aby linja prosta kyła asymptotą krzywej nie 
wystarcza by się do niej ustawicznie zbliżała, w 
takim kowiem razie wszelka linja równoległa do 
MIN (patrz: powyższe rozważania o konchoidzie) 
byłaby również asymptotą konchoidy. Aby to wy- 
jaśnić, geometrja analityczna uciekla się do dosko- 
nałej metody granic: warunkiem koniecznym i do- 
statecznym jest, zby przy zblizaniu się asymptoty 
do krzywej, wzajemna ich odległość stawała się 
mniejszą od jakiejkolwiek drobnej wartości zada- 
nej, nie dochodząc wszakże na żadnej skończonej 
odległości do zera. 

Krzywa algebraiczna nie może mieć więcej 
asyinotot, aniżeli jest jedności w wykładniku, ozna- 
czającym jej stopień. Z pomiędzy znanych krzy- 
wych drugiego stopnia jedna tylko hyperbola po- 
siada 2 asymptoty. Wszelkie krzywe 3-go rzędu 
mają pewne gałęzie nieskończone, 
dnak posiadają asymptoty. 

Co do krzywych 4tego rzędu, mogą 
mieć 4 asymptoty) to jest znaczna takich, 
które nietylko nie posiadają asymptot, ałe też nie 
przedstawiają i gałęzi nieskończonych jak np. krzy- 
wa Cassiniego. (Krzywa Cassiniego jest to krzy- 
wa, która ma tę własność, że dła jej punktów iło- 
czyn odległości od 2 punktów danych jest stały). 

Krzywe, których równania wyrażają się przez 
funkcje niealgebraiczne czyli t. zw. przestępne lub 
transcedentalne części 
asymptoty. Tu można wymienić niektóre z nich 
jak: wyżej wsporoniano konchoida Nikomedesa, 
cissoida, strofoida, linja legarytmiczna, 


ra się 


niezawsze je- 


(które 
liczba 


posiadają w  przeważnej 
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Przestrzenie asymptotyczne t. j. pola, ograni- 
czone krzywemi i ich asymptotami, jako 
rozciągające się ad infnitum, mają w ogólności 
wielkość nieskończoną, niekiedy jednak, jakkolwiek 
wydawać się te może paradoksalnem, pola te nie 
mogą przekraczać pewnych granic oznaczonych. 
Własność tę przedstawiają różne rodzaje hyperbol 
z wyjątkiem hyperboli Apolonjusza. 


linjami 


Jako inną osobliwość przytoczę, że linja krzy 
wa przecinać może swą asymptotę w niezliczonej 
liczbie punktów. Tak np. krzywa, której równanie 
jest: y= 3 sin x:x waha się bezustannie na wzór 
zwykłej sinusoidy po jednej i drugiej stronie osi 
x-ów, będącej jej asymptctą dlatego, że wskutek 
coraz mniejszych amplitud wahnięć ze zwiększają- 
cemi się odległościami od środka spółrzędnych. 
zbliża się do niej nieskończenie. 

Można mówić o dwu linjach krzywych asym 
ptotycznych, jeżeli odnogi ich nieskończone bez- 
ustannie się ku sobie zbliżają, jakkolwiek nie po- 
siadają ssymptoty prostolinijnej. 

Wspomnę jeszcze o punkcie asymptotycznym. 
Jest to punkt, do ktćrego lirja krzywa bezustannie 
się zbliża, nigdy do niego nie dochodząc. Tak np. 
krzywa, zwana spiralną logarytmiczną, wije się w 
niezliczonych skrętach dokoła bieguna, nigdy go 
nie dosięgając. Podobny punkt asymptotyczny po- 
siada inna spiralna, zwana hyperboliczną. 

Istnieją więc punkty, proste i pola asympto 
tyczńe. W geometrji analitycznej przestrzennej za_ 
poznać się możemy również i z figurami trójwy- 
miarowemi, czyli bryłami asymptotycznemi. Jeżel! 
hyperbola obraca się wraz ze swemi asymptotami 
dokoła swej osi rzeczywistej, utworzy się bryła 
obrotowa zwana hyperboloidą dwupowłokową (ed 
obrotu krzywej)ijej asymptotyczny stożek (od obro- 
tu asymptot). Gdy zaś obrót hyperboli dokonywa 
się około osi urojonej, powstanie wtedy hyperbeloidą 
jednopowłokowa, posiadająca ten sam stożek asym- 
ptotyczny. Obie więc hyperboloidy są ze sobą 
sprzężone i posiadają wspólny stożek as; :nptotycz. 
ny; hyperboloida dwupowłokowa mieści się we- 
wnątrz tego stożka, jednopowłokowa zaś zewnatrz 
niego. 

Dobiesław Doóorzyński. 


Dyskusja analityczna 
zadań geometrycznych. 


1 Fumkcje wyznaczane przez geo- 
metryczne figury. 


Geometryczna figura określa zbiór wielkości 
będących jej elementami. Np. trójkąt określa zbiór, 
skladający się z trzech odcinków i trzech kątów: 
podobnież wielokąt. Kąt trójścienny jest zbiorem 
trzech kątów płaskich i trzech dwuściennych. 
Ostrosłup lub graniastosłup jest zbiorem elementów 
wszystkich jego ścian, więcej kąty dwuścienne po- 
między dwiema sąsiedniemi ścianami. 

W tych :biorach okszar zmienności niektórych 
elementów jest ograniczony; np. kąty wielokąta 
wypukłego są zawarte między 0% i 1800, pewna 
liczba tych elementów może mieć wartości dowolne, 
to znaczy obrane niezależnie jedna cd drugiej, po 
zostałe zaś są określone (jednoznacznie, wieloznacz- 
nie lecz nie nieskończenie wieloznacznie) przez te 
pierwsze. Np. w trójkącie można podać dowolnie 
dwa boki i kąt między niemi, inne elementy są już 
temi określone. Dowolność pewnej grupy elemen 
tów może być względna, to znaczy, że przy poda- 
nych wartościach niektórych z elementów tej grupy, 
inne jej elementy mogą przybierać nieskończenie 
wiele wartości, ograniczonych pewnemi warunkami. 
Np. można podać dowolnie trzy boki trójkąta przy 
A warunku, aby najwiekszy bok był mniej- 
szy od sumy dwu pozostałych; kąty tem samem 
będą jednoznacznie określone. Można również po- 
dać dowolnie bok i dwa ! 


kuy do niego przyległe, 
przy spełnieniu warunku, +2 suma tych dwu kątów 


będzie mniejsza od 1800, pozostałe elementy będą 
wtedy jedncznacznie określone. 
Mozna także podać dowolnie dwa boki i kąt 


przeciwłegły jednemu z nich, (a. b, ~ B) przy speł- 
nieniu warunków: 19 jeśli  B- 900 aby b >asiu. B. 
(pozostałe elementy są jednoznacznie lub dwuznacz- 
nie określone). 29 jeśli -œ B - 900 aby b >a (poze- 
stałe elemerty są wtedy jednoznacznie określone). 

Widzimy więc, że zupełnie lub względnie do- 
wolnie mogą być obrane 3 c!ementy (z wyjątkiem 
3 kątów), a pozostałe eleme:iy są przez nie jedno- 
znacznie lub dwuznacznie określone. 


Podobnie dla kąta trójściennego można podać 
dowolnie: 19 dwa kąty płaskie i kąt dwuścienny 
zawarty między niemi A, B, C (oznaczamy kąty 
płaskie przez A,B,C, kąty dwisóćnsić odpowiednio 
przeciwległe przez a, b, e), przy spełnieniu warunku: 
A 8 = 3609, ei 2 elementy sa okre- 
ślone jednoznacznie. 2° trzy kąty dwuścienne, przy 
warunku a b ` c `18092 (na zasadzie twierdzenia, 
że suma kątów dwuściennych w kącie trójściennym 
jest większa od 2d, ale mniejsza od 6d) pozostałe 
elementy określone jednoznacznie. 39% kąt płaski 
i 2 kąty dwuścienne zupełnie dewolnie, (przy uwzglę- 
dnieniu naturalnych granic 09 i 1809) pozostałe ele- 
menty jednoznacznie określone. 4° i 5° dwa kąty 
płaskie i kąt dwuścienny przeciwległy jednemu z nich, 
ewentualnie dwa kąty dwuścienne i kąt płaski jed- 
nemu z nich przeciwległy, przytem muszą spełnione 
być warunki, o których tu mówić nie będziemy; 


pozestałe elementy są określone jedno lub dwu- 
znacznie. 69 Trzy kąty płaskie z warunkiem, aby 
suma ich była mniejsza od 3609; pozostate elementy 
określone jednoznacznie. Łatwo sprawdzić, że dla 
ostrosłupa i graniastosłupa t:ójkątnego można podać 
6 elementów zupełnie lub względnie. dowolnych, 
które wyznaczają pozostałe elementy jedno — lub 
wieloznacznie. 

Liczbe elementów figury, które można podać 
zupełnie lub względnie dowolnie, a które wyzna: 
czają pozostałe elernenty jedno —— lub wieloznacznie, 
lecz me nieskończenie wieloznacznie, będziemy na 
zyweli mocą figury. fraczej możemy powiedzieć: 
moc figury iest to najmniejsza liczba elementów 
figury, określająca pozostaic elementy jedno - lub 
wieloznacznie. 

Moc figury jest dla trójkąta 3, dla ostrosłupa 
łub graniastosłupa 6. Nieściśle, lecz w łatwo zro- 
zumiełym sensie, mozemy powiedzieć, że moc figu- 
ry n pokazuje, że może istnieć +" figur tego ro- 
dzaju. Jeśli figura ma moc n, to nie znaczy, że 
można n jakichkolwiek elementów podać. zupełnie 
lub względnie dowolnie; np w trójkącie nie można 
podać wielkości wsrystkich jej kątów, w ostrosłupie 
i graniastosłupie trójkątnym. z pomiędzy BA zupel- 
nie lub względnie dowolnych elementów, nie może 
być więcej niż 3, należących „do jednej ściany. 
W każdym razie istnieją grupy, ziożone z n elemen- 
tów, które można podać zupełnie lub „względnie 
dowolnie. Mówiąc nawiasem, aby zbadać figurę 
dokładnie, należy zbadać wszystk e takie grupy. 
Jeżeli obierzemy pewną taką grupe i będziemy zmie- 
niać jej elementy (przy względnej dowolności zgod- 
nie z warunkami), to pozostałe elementy beda się 
również zmieniać, przybierając, dla określonych war- 
tości obranej grupy, pewne jedno ~ lub wieloznacz- 
nie określone wartości. 

Zgodnie z pojęciem funkcji, mozemy te pozo- 
stałe elementy uważeć jako funkcje elementów obra- 
nej grupy. te zaś ostatnie jako argumenty (zmienne 
niezależne) tych funkcji. Jest nieokreślonem, które 
n elementów, z pośród wszystkich m elementów 
figury, mamy uważać za zmienne niezależne (z tem 
zastrzeżeniem, ze te n elementów mogą rzeczy wiście 
być zupełnie lub względnie dowolnemi). Widać 
więc, że figura o m elementach, mająca moc n, wy: 
raza w wieloraki sposób inn swoich elementów, 
jako funkcje n elementów. 


U. Analityczne określenie figury. 


Skoro m—n elementów figury są funkcjami n 
jej elementów, przyczem, jak wynika z poprzednich 
rozważań, obszar zmienności argumentów tych funk: 
cji może być ograniczony. liczby, będące „miarą 
tych elementów, muszą sprawdzać m--n równań 
1 muszą spełniać pewne warunki, tyczace się roz- 
ważanych funkcji. Że te równania są niezależne, 
to znaczy, że żadne z nich nie może być otrzymane 
z pozostałych, za pomocą operacji algebraicznych 
na stronach pozostałych równań, wynika stąd, że 
każde z tych równań posiada niewiadomą, nie 
wchodzącą w skład innych równań. 

Układ równań, określony w ten sposób przez 
geometryczną figurę wraz z warunkami dodatka- 
wemi, daje warunki konieczne i dostateczne do tego, 
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aby elementy odpowiadające liczbem, sprawdzają. 
cym ten układ, wraz z warunkami dodatkowemi, 
mogły utworzyć figurę. Że te warunki są konieczne, 
wypływa wprost z poprzednich rozważań, że są one 
dostateczne, wyjaśnić można w ten sposób: n argu- 
mentów rozważanych poprzednio funkcji można 
obrać dowolnie, przy uwzgłędnieniu warunków do- 
datkowych, (co jest oczywiście spe!nione). m—n ele- 
mentów, określonych przez te funkcje, o rzymuje 
jak wyjaśniliśmy, właśnie te wartości, które otrzy- 
muja elementy figury, określonej przez pierwsze n 
elementów. Poprzedni układ równań może być 
przedstawiony w rozmaitych formach. Czy przy 
przekształcaniu układu zmieniają się warunki do- 
datkowe i jak ta zmiana się odbywa, wyjaśnić mcżna 
tylko na poszczególnych wypadkach. W każdym 
razie wynika z poprzedniego, że dla każdej figury 
istnieją układy równań, które wraz z dodatkowemi 
warunkami dają warunek konieczny i dostateczny, 
aby elementy odpowiadające liczbom, sprawdzają- 
cym którekolwiek z nich, mogły tworzyć figurę. 

Każdy taki układ wraz z warunkami dodatko- 
wemi będziemy nazywać analitycznem określeniem 
figury. 

Badając analitycznie figurę, musimy znać jej 
analityczne określenie. Jak znaleźć to określenie 
dla danej figury, nie można wyjaśnić ogólnie, w każ. 
dym razie przy szukaniu go, należy mieć na uwa- 
dze, co następuje: 19) trzeba sprawdzić, czy przy- 
puszczalny układ wraz z warunkami dodatkowemi, 
musi być spełnieny przez elementy figury. 29) czy 
równania układu są niezależne (gdyby którekolwiek 
równanie byżo zależne. należy go z układu wyłą 
czyć). 39%) czy przypuszczalny układ wraz z warun- 
kani dodatkowemi daje warunek nietylko konieczny, 
ale i dostateczny, aby elementy odpowiednich 
równań mogły utworzyć figurę. 

Dajemy parę określeń analitycznych bez do- 
wodów. 

Dla trójkąta: oznaczamy boki a, b, c, kąty im 
przeciwległe A, B, C 


a b c T 
|) eza mE sua G= 1809; a;b,c. ATBIC SO) 
a2—b2 c?- 2be cos B; b2—a2 
cha? b2-—2ab cosC;a bc 


a 
3) g A VETE, y B 


c? — Żae cos B; 


0; 180°- A,B,C. :-00 
v (p 一 a) (p—e) 


分 


2 p (pa) ' S 2 p (p—b) ` 

t C ç y (p—a) (pb), a, b, GER 0 

82 pp- ' 1800 A, B. CH0 
Trójkąt prostokątny: C 90; a, b przypr. 


c przeciw prostok. 


a m bł =c; B"AE=P 
c =~ 90; 3 č cos B 
lub a Csin A - btg A = betę B. 
2) C - 900; a — csin A: b= c cos A 
A -~ B-90; e, B, A =0. 
Trójkąt równoramienny. 
a=b 
A=B 
C =]80—2A a,b, e A, C > 0, 
Cl. B 
7 = a cos > 


Dla wielokąta foremnego o n bekach 


本 e= G] 。 . . g A 6 
AEABEZC = 1) = 5 =. sc = 180 (n—2) 
n 
a sbs tc, ode "0; 


Dla kata trójściennego: kąty płaskie oznaczamy 
przez A, B, C, kąty dwuścienne przez a, b, c 


cos A = cos B cos C -- sin ËB sin C cosa 
cos B =- cos A cos C - sin A sin C cosb 
cos C = cos A cos B ~ sin À sin B cosc 


n. kk = 00" Ab Be G@=380o. 
Dia ostrosłupa trójkątnego: Układy określa- 
jące każdą z ścian wraz z warunkami dodatkowemi. 


Dla kąta trójściennego przy jednym wierzchołku 
układ poprzednio podany i warunki nie zawarte 
w poprzednich. Dla drugiego kąta trójściennego 
równania odpowiadające dwum równaniom z po 
przedniego układu (jeden kąt dwuścienny już okre- 
ślony) i warunki. Dla trzeciego — jedno równanie 
analogiczne (bo dwa kąty dwuścienne już określone) 
i warunki wszystkich równań 18 pomiędzy 24 wiel: 
kościarni. Moc figury 6. 

Możemy figurę uzupełnić przez wprowadzenie 
dołączonych elementów np. wysokości, dwusiecznej, 
środkowej, promienia kota opisanego, wpisanego 
lub zawpisanego dla trójkąta; podobne wielkości 
dla innych wielokątów i brył. Można wprowadzić 
również sumę lub różnicę kątów lub pewnych od- 
cinków. W takim razie wprowadzamy do określe- 
nia analitycznego nowe związki, nie zmieniając 
mocy figury. 

(c. d. n.) 


H. K. 


x * 


Hej czy to mara jaka... tak cicho dookoła, 
A mnie się ciągle zdaje, że mnie coś z dali woła, 


„ Wstan... 


nie czas jeszcze Śnić... 


Aż ci mię przeszły dreszcze, 
Wszak ci to noc jest jeszcze, 
Co też to może być! 


| wstaję, spać nie mogę... głowa tak dziwnie pała, 
| ciągle mi się zdaje, jakby, ta cisza grała 
Pobudkę, jakiś zew... 


Hej, co też to być może, 
Mój Boże, Wielki Boże, 
Skądże ten płynie śpiew! 


Na świecie ciche, jasno — śnieg biały zawiał drogę, 
g< 
W księżyca świetle bladem zobaczyć nic nie moge, 


Kontury tylko... cień. 


Wiatr z świstem chłoszcze mury, 
I pędzi w świat ponury 
Zagłuszać dźwięki pien... 


Tak cicho... nie nie woła... lecz drogę znaczą ślady, 
Szła tędy dola jakaś, widział ją księżyc blady, 
Cóż, kiedy nie chce rzec. 


Szło szczęście, czy niedola, 
Na białe poszła pola, 
Mnie za nią trzeba biec... 


Wiem... moja to szła dola, wołała mię na trudy 
I poszła, poszła dalej, po drodze pełnej grudy 


Nie czas mi, nie czas śnić... 


Czemuż mi głowa płonie, 
Na krzyż się łamią dłonie, 
Wszak idę... idę żyć! 


Do rana tak daleko, a zasnąć już nie mogę, 


Łzy pierś mi ciężkie gniotą, na białą patrzę drogę 
Na nikły patrzę ślad... 
I żebym choć wiedziała, 
Czem mię obdarzyć chciała 
Czy niosła łzy — czy kwiat. 
M. $. 


Odsiecz Wiednia. 


Geograficzne położenie Polski zmuszało ją do 
staczania częstych wojen obronnych. Filo-austrjacka 
polityka oraz samowolne wyprawy polskich magna- 
tów na Mołdawię sprowadziły na Polskę szereg 
wojen polsko-tureckich. Odtąd o Polskę obijają 
się wszystkie wyprawy Porty Otomańskiej, chcącej 


całą Europe mieć pod swemi stopami; z tego po- 
wodu Polska otrzymała zaszczytuą nazwę: „Przed- 
murza Chrześcijaństwa"*. Panowanie bohaterskiego 


Jana HI, które okryło, chylacą się ku upadkowi 
Polskę, świetnym blaskiem potęgi, nadało stanow- 
czy zwrot wojnom z Portą, tak szczęśliwie zakoń- 
czonych pokojem Karłowickim za następcy Sobie- 
skiego, Augusta Il. 


Sobieski na początku swego panowania, ule- 
gając żonie francuskiego pochodzenia oraz stron- 
nictwu francuskiemu z Andrzejem Morsztynem na 
czele odnosił się nieprzyjaźnie względem Austrji 
przez Portę atakowanej i starał się utrzymywać 
dobre stosunki z Turcją czego dowodem był trak- 
tat żórawiński. Polityka ta wkrótce uległa zasadni- 
czej zmianie, na co złożyło się wiele przyczyn. Za- 
targ Marji Kazimiery z Ludwikiem XVI, namowy 
papieża Inocentego Ml, odrzucenie przez sejm trak- 
tatu żórawińskiego, sprawiły, że Sobieski zaczął 
przechylać cię na stronę Austji, w związku z czem 
musiał wystąpić przeciwko Turcji; w kraju wpływ 
stronnictwa francuskiego zmalał do tego stopnia, 
że na sejmie warszawskim dnia 17 stycznia 1783 r. 
uchwalono zawiązać przymierze zaczepno-odporne 
z cesarzem Leopoldem Í, które przez obydwóch 
monarchów zostało podpisane w dniu 3] marca 


1683 r. 


Leopold | zrzekał się wszelkich pretensji do 
Rzeczypospolitej za posiłki w wojnie szwedzkiej, a 
zagwarantowanych na kopalniach Wieliczki, obie- 
cywał wyjedać u króła hiszpańskiego zwrot zale- 
głych procentów od sum neapolitańskich i medjo 
lańskiej spuścizny po Bonie; wystawić 60,000 woj- 
ska i na koszta wojenne wypłacić Janowi III 200 
tysięcy zip. Król zobowiązał się dostarczyć 40,000 
wojska i prowedzić wojnę na południu w celu od- 
zyskania Podola i Ukrainy. W razie oblężenia Kre- 
kowa lub Wiednia ten z sprzymierzeńców będzie 
naczelnym wodzem, który pośpieszy z pomocą. 
Żaden z monarchów nie może zawrzeć osobnego 
pokoju z nieprzyjacielem, choćby najkorzystniejsze- 
go, bez pozwołenia sprzymierzeńca. jstnieja przy- 
puszczenia, że po za tym traktatem został zawarty 
inny tajny, którego mocą królewicz Jakób miał o- 
trzymać rękę córki cesarza i pomóc w uzyskaniu 
tronu polskiego po ojcu. Ścjm przystąpił do wy- 
konania traktatu: uchwałą „ad archivum* postano- 
wil pomnożenie wojska ao 36,000, z tych 24,000 
dla Korony a 12,000 dla Litwy, które tylko na woj- 
nę turecką miało być użyte. W połowie kwietnia 
1683 r. sułtan Mahomet IV i wielki wezyr Kara 
Mustafa wyruszył: na czele 3i0,000-ej armji z Kon- 
stantynopola, sułtan wycofał się wprędze z wypra- 
wy powierzając świętą chorągiew Mahometa do- 
wództwo nad armją wielkiemu wezyrowi. Dnia 24 
czerwca przybył Kara Mustafa do Osieka i stam- 
tąd ruszył na Stuhlweissenburg ku twierdzy Raab 
w kierunku na Wiedeń. Tak znacznej sile nie 
mógł oprzeć się książe Karo! Lotaryński, główno- 
dowodzący wojsk cesarskich, liczący 32,6000 żołnie- 
rzy i 56 dział; ograniczał się do drobnych potyczek, 
rzuciwszy naiprzód 9,000 wojska pod hr. Rüdiger 
Stahremberg na wzmocnienie załogi Wiednia, któ- 
ra teraz wynosiła 12,000. Wiedeń był bardzo sła- 
bo opatrzony i do oblężenia zupełnie nieprzygoto 
wany to też już 7-go lipca Leopold uciekł zeń do 
Linzu, wysyłając list za listem do Jana HI Dnia 
14 lipca Turcy opasali miasto pierścieniem, a 15 
lipca zaczęli bombardowanie. Położenie Wiednia 
stało się rozpaczliwe. Ks. Lotaryński zwrócił się 
już do bawiącego wraz z wojskiem w okolicach 
Wiednia Hieronima Lubomirskiego z prośbą o na- 
pisanie listu do swego władcy. Posłuchajmy co 
ten ostatni pisze: „Jeśli Wasza Królewska [ość 
nie wesprze zdesperowanych rzeczy tutecznych 
niechybnie to miasto zginie. Wszyscy tu ręce opu- 
cili i są prawie bez rady. Prosił mnie ks. bzrdzo, 
abym pocztą biegł do W Kr. Mości jako jest wiel- 
ka potrzeba, żebyś W. Kr. Mość jako najprędzej 
ratował ten zgubiony kraj i dał odsiecz miastu te- 
mu... I to Miłościwy Panie ochotniebym uczyni/, 
widząc tak wielką potrzebę ratowania chrześcijań- 
stwa, ale wiedząc, że W. Kr. Mość w swojej wiel- 
kiej uwadze i rozsądku co potrzebnego będziesz 
widział uczynić, aniżeli dla mojej perswazji, wymó- 
wiłem się z tego Księciu i... posyłam.. wypisane 
statum rzeczy przy liście księcia Lotaryńskiego, 
który tylko w pesiłku W. Kr. Mości widzi nadzieję”. 

W Warszawie nie dawał spokoju królowi nun- 
cjusz papieski Pallavicini, któremu król obiecał w 
najbliższym czasie wyruszyć do Krakowa. Osta- 
tecznie dnia 18 lipca wyruszył król z dworem na 
Częstochowę. W dniu 24 lipca zatrzymał się na 
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Obrazem. W nocy z 29 na 30 lipca stanął król 
w Krakowie, witany salwami zamkowej artylerji; 
z powodu nieporządku na Wawelu zatrzyma! się w 
Łobzowie. 

Zapał w kraju był oibrzymi, cała szlachta 
szykowała się na wyprawę, zachąęcana z ambon 
przez księży; imieniem ojca świętego obiecywano 
wyruszającym na odsiecz zupełny odpust. Nuncju- 
szowi w listach do papieża brakuje słów dla odma- 
lowania zapału narodu i dzielności króla. 


W dniu !0 sierpnia odbyła się ceremonja bło- 
gosławienia „Świętej Wyprawy“. Król klęcząc 
przed oltarzem, wysłuchał mszy św. potem przyjął 
z rąk nuncjusza błogosł: wieństwo papieskie. Dnia 
15 sierpnia wyruszył Sobieski wraz z 34,000 woj- 
ska, nie czekając na zwlekających Litwinów i Ko- 
zaków. Towarzyszył Janowi syn jego Jakób, a do 
Będzina odprowadziła króla Marja Kazimiera. Przez 
Śląsk, Morawy jechał Sobieski ku Dunajowi. Dnia 
7 września połączył się z ksigciem Karolem i Niem- 
cami na równinie fulneńskiej. Zgodnie z układem 
dowództwo objął król Jan na 70,000-ą armię sprzy- 
mierzonych. Po uciążliwym pochodzie udało się 
Sobieskiemu z wielkiemi trudnościami zająć górę 
Kchlenberg, z której wspaniały widok: roztaczał 
się na obiężoną okolicę, oraz na cały obóz turecki, 


Naza;utrz pamiętnego dnia 12 września, weze- 
snym rankiem odprawiono dwie msze polowe; pier- 
wszą odprawiał Dominikanin Skopowski, druzą ks. 
Kapucyn Marek d'Aviano. Gdy ksiądz kończył mszę 
zamiast „lte, missa est" wyrzekł bezwiednie „Vinces 
Joannes” (zwyciężysz Janie) prorokując zw”cięstwo 
chrześcijaństwa. Po mszy król przyjął komunię św. 
i pasował na rycerza królewicza Jakóba swego syna. 
Następnie, szykując wojsko, oglądał przez lunetę 
położenie nieprzyjaciela. Nagle wezwał porucznika 
Zwierzchowskiego i rozkazał mu ruszyć ze swym 
oddziałera na nieprzyjaciela, Wkrótce oczom woj- 
ska ukazał się oddział Z.wierzchowskiego pod na- 
miotem wezyra. Wówczas król wydobył drzewo 
Krzyża św. i relikwie św. i żegnał niemi walczących: 
„Boże „„brauamów, Boże Izaaków, Boże Jakóbów, 
zmiłuj się nad ludem Twoim!“ 

Wkrótce powrócił Zwierzchowski bez większych 
strat, a walka jego dodała otuchy całemu wojsku; 
zaczęły schodzić z Kahlenbergu polskie chorągwie 
i ustawiały się do boju. Prawe skrzydło zajęli het- 
mani koronni Stanisław Jabłonowski i Mikołaj Sie- 
niawski oraz generał artylerji Marcin Kątski, w środ- 
ku stanęły wojska saskie i bawarskie, na lewem 
skrzydle książe |.otaryński z wojskami cesarskiemi. 
Do godziny |-ej szala zwycięstwa przeważała na 
strong turecka, ale gdy wszystkie wojska sprzymie- 
rzonych zeszły z Kahlenbergu i szeregi rycerzy wy- 
nurzyły się z pagórków i winnic, walka inny przy- 
brała obrót. Rozświeciły się błonie błyskami zbroji 
rycerskich, napełniły szumem skrzydeł atakującej 
hussarji i trzepotem chorągiewek u lanc. A ponad 
tym szumem i trzepotem grała muzyka dział Kąt- 
skiego. Zdumiony nieprzyjaciel zachwiał się nie 
chcąc wierzyć, że Polacy przybyli z pomocą. Kara 
Mustafa wnet kazał rozwinąć dla rozbudzenia za- 
pału świętą chorągiew proroka, rzucił do boju naj- 
lepsze siły i uderzył z rozpaczą na skrzydlate woj- 
sko. Żołnierze sprzymierzonych pod wodzą samego 


Jasnej Górze, zanosząc modły przed Cudownym Sobieskiego, stojącego w najgestszym ogniu, wkrótce 
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pokonały barbarzykców na prawem i na lewem 
skrzydle tak, że załoga wiedeńska mogła pośpieszyć 
z pomocą. Hussarja polska odegrała w tym boju 
najważniejszą rolę, rozpędzając śmiałym atakiem 
pułki spahów i janczarów. Padło Turków pod 
Wiedniem około 75.000, gdy tymczasem Polaków 
zaledwie 1000. Cały olbrzymi obóz turecki dostał 
się w nasze ręce, król Jan oglądając go nie mógł 
się nadziwić przepychowi. Gdy król wieżdżał try- 
umfalnie do Wiednia, otoczyły go tłumy mieszczan 
witając swego oswobodziciela i wołając: „Ach unser 
brave König“. Generałowie i książęta niemieccy 
rzucali się do niego całując go i ściskając. Tego 
samego dnia posłał król zdobytą choragiew Maho- 
meta papieżowi z dopiskiem: „Veni, vidi, Deus 
vicit”. Król w liście swym do Marysieńki tak się 
wyraża: „Bóg i Pan nasz na wieki błogosławiony 
dał zwycięstwo i sławę narodowi naszemu, o jakiej 
wieki przeszłe nigdy nie słyszały”. Chociaż stron- 
niczy pisarze niemieccy zwycięstwo wiedeńskie przy- 
pisują księciu Karolowi Lotaryńskiemu, dziś cały 
świat i bezstronni historycy całą zasługę widzą 
w genjuszu wojennym Jana ill i dzielności polskiej 
hussarji. 


Na drugi dzień po zwycięstwie wstąpił Sobieski 
do kaplicy Loretańskiej w kościele oo. Augustianów 
i zaintonował „Te Deum", a potem na nabożeństwo 
w kościele św. Stefana gdzie słuchał kazania zaczy- 
nającego się od słów: „Był człowiek posłany od 
Boga, któremu imię było jan“. Dnia 15 września 
zjechał do Wiednia Leopold I. Spotkanie jego z Ja 
nem było bardzo chłodne. Cesarz nie raczył od- 
kłonić się królewiczowi Jakóbowi i hetmanowi; roz 
żałone rycerstwo mówiło: „Za nasze trudy nawet 
nam kapeluszem nie odpłaci*. 


Czy wyprawę wiedeńską i wogóle zwrot w po- 
lityce Sobieskiego ku Austrji należy uważać za błąd 
w polityce zagranicznej jana Ill? —- Pytanie to było 
przedmiotem sporów pomiędzy historykami. Zarzu- 
cano Janowi zupelną nieudolność polityczną: naj- 
nowsze jednak badania wykazały, że zerwanie sto- 
sunków z Francją, a nawiązanie ich z cesarstwem 
było dobrze obmyślane: od kogóż bowiem mogła 
się Polska spodziewać pomocy w razie najścia Porty. 
Przecież nie od Francji, tak daleko od Polski leżą 
cej. Prawda, że za wyprawę wiedeńską mógł Jan 
otrzymać Śląsk, lub inny równoważnik. Koszty wy- 
prawy prawie całkowicie były pokryte przez Wie- 
deń i Watykan. 

Odsiecz Wiednia to jeden z najjaśniejszych 
i najwspanialszych promieni zachodzącego słońca 
polskiej dumy, potęgi i chwały i dlatego nie boli 
nas zarzut, Ze: 

„W przededniu jut naszego zgonu 

„Walezyliśmy tam mad Wiedniem dla ebecgo tronu" 


R. 


PRZYGRYWKA. 


x” 


Hej. skoczniebym grał, 

Z wiosną bym się śmiał, 

Cóż, kiej serce często boli, 

Niema szczęścia w mojej doli... 
O czem będę grał? 


Grałbym ja ci, grał, 
Takbym zagrać chciał, 

Cóż, kiej dręka gnębi dusze 
I łzy często tłumić muszę... 


O łzach będe grat. 


Grałbym ci ja, grał, 

Żebym skrzypkę miał, 

Cóż, kiej dusza tak mi jękła, 
Że aż z żalu struna pękła, 


Na czem będę grał? 


Hej grał ci ja. grał, 

Kiedym szczęście miał, 

Cóż, kiej szczęście tak zawodzi, 

Kiedy pragniesz -- w dal odchodzi... 
Ej, nie będę grał! 


Lecz nie myślcie, nie, 

Że już jest tak źle, 

Znajdę, znajdę strunę jeszcze 

Pieśń o szczęściu nia wypieszczę. 
Wtedy będę grał. 


Bede wtedy grzał, 
O czem, kędziesz chciał: 
| o wiośnie, o radości 
I a szczęściu, o miłości, 
O ezerm będziesz chciał. 


A jak utnę, hej 
O radości mej, 
To zakwitną pola wkało 
I zaszumi las wesoło, 
Hej, radośnie, hej! 


Ale teraz, sza 
| popłakać trza, 
Już to bracia takie życie, 
Żejjnie zawsze śnisz w błękicie. 
I popłakać trzalł 
M. 


Eter kosmiczny. 


„Ce uapełma przestrzenie niemoł wolne od 
materji i skąd pochodzi, że słońce i planety przycią- 
gają się wzajemnie chociaż niema pomiędzy niemi 
materi gęstej?" 


haak Newton. Anneks do „Optyki”. 


Takie pytanie postawił łzaak Newton, 
(1642 -1724) znakomity fizyk angielski, twórca kla. 
sycznej mechaniki i mimo, że minęlo już łat 200. 
w przeciągu których nauki przyrodnicze posunęły się 
niezmiernie naprzód pozostaje ono i dzisiaj bez ostatecz- 
nej odpowiedzi. Cóż nas jednak skłania do przypu- 
szczenia, że istnieje coś zupełnie zresztą nie dające 
się ckreślić. co wypełnia przestrzeń? Co skłoniło 
fizyków do przypuszczenia, że obok materji istnie- 
je druga sui generis substancja. przezwana eterem 
kosmicznym lub powszechnym? Jaką rolę ma on 
odgrywać w nauce, jakie zadania ma spełniać ten 
niewidzialny i nieważki bo niematerjalny, zmysłami 
nieuchwytny, a jednak do opisu świata potrzebny 
koniecznie towarzysz materji? 


Koncepcję substancjalnego eteru kosmicznego 
stworzyła nauka grecka. Arystoteles ze Stagiry 
(384-322), ojsiec nauk przyrodniczych, uważał za 
konieczne przyjąć „coś“ we wszechświecie, coby 
służyło za pośrednika w procesie widzenia. Te 
coś“ nie mógl określić jednak żadną właściwością 
fizyczną. Z tych samych mniejwięcej powodów 
przyjmował również hypotezę istnienia eteru Rene 
Descartes (1596 1650), twórca filozofji nowożytnej. 


W wieku XVII sprawa istnienia eteru ko 
smicznego, stała się palącą dla fizyki, bowiem od 
jej rozstrzygnięcia załeżało zwycięstwo jednego z 2 
stronnictw naukowych. na jakie wówczas podzielił 
się świat naukowy. 

Przedmiotem walki tych stronnictw było za- 
gadnienie istoty światła. Jedno stronnictwo z New. 
tonem na czele uważało za słuszna hypotezę, że 
istnieją w przyrodzie nieważkie i niezmiernie dro- 
bne pyłki, materjalne czyD korpuskuły, które wy- 
rzucane przez ciała świecące działają w pewien 
nieokreślony sposób na nasz narzad wzrokowy. 
była to tak zwana hypoteza emisyjna. 


Drugie stronnictwo, któremu przewodniczył 
znakomity fizyk Chrystjan Huygens, stało właśnie 
na stanowisku istnienia eteru, będącego główny:n 
czynnikiem w przenoszeniu Się a więc w istnieniu 
światła. Z tego punktu widzenia rozcatrywany 
eter kosmiczny stał się niezbędnym środkiem fizy- 
kalnego myślenia i został uposażony w wielką rolę 
przy opisie świata, w role koniecznego towarzysza 
materji, bez którego ta nie mogłaby poprostu istnieć. 


Huyges uważał że światło stanowi osobliwy 
rodzaj ruchu falowego, zachodzącego właśnie w 
eterze. Ten zaś ma być ośrodkiem, „medjum” 
wszechprzenikliwem, wypelłniającem bowiem nie 
tylko wszelkie ciała materjalne, ale również nie- 
zmierne obszary kosmosu, które są wogóle wolne 
ad wszelkiej materji, a przez które jednak światło 
przenika ku nam od słońca, planet i najdalszych 
gwiazd stałych. Sam więc twórca tej tak zw. te- 
erji undulacyjnej czyli falowe) nie wiedział o ete- 
sze mic konkretnego. 
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Dopiero gdy Olaf Romer. astronom duński, 
wyliczył z obserwacji zaćmień księżyców Jowisza, 
że światło bieży przez przestrzeń międzyplanetarną 
z prędkością skończoną, choć niezmierną, bo wy- 
noszącą 300,000 kim. na sekundę, dopiero gdy po: 
tem spostrzeżenia Bradleya, astronoma angielskiego, 
dokonane w 1727 roku nad aberacją gwiazd sta 
łych (aberacja gwiazd stałych polega na tem, że zdaje 
sięnam, obserwatora, iż £ą one w innem nieco miejscu 
sklepienia niebieskiego, niż w rzeczywistości, a jest wy- 
nikiem obrotu ziemi dookła słońca) potwierdziły te przez 
Galileusza poszukiwana właściwość prędkości świa- 
tła, dopiero wówczas zyskał eter cechę konkretną, 
charakteryzującą go jako substancję, która podlega 
określon m i ze stałą szybkością rozchodzącym sie 
stanom. 

Od tej chwili poczyna się rozwój Ściełej, na 
ukowej teorji eteru świetlnego. 

Dzięki pracom optyków: Younga, Malusa, 
Brewstera, dzięki rozwinięciu nauki o interferencji 
i polaryzacji światła, dzięki ujemnym efektom do- 
świadczeń fizyków francuskich Fresnela i Arago, 
którzy bezskutecznie usiłowaii wykazać interterencję 
2 prostopadle społaryzowanych promieni, zyskała 
wreszcie po latach stu teorja indulacyjna przewagę 
nademisyjną, gdyż tlomaczyła lepiej, a niekiedy 
jedynie pewne zjawiska świetlne nie daiące się w 
żaden sposób wytl»maczyć emisyjną teorję Newtona. 

Fluygeus wyobrażał sobie, że drgania eteru są 
identyczne z drzaniem powietrza, wywołującem 
fale akustyczne, lecz Fresnel 1 Young, opierając się 
na praktyce eksperymentatorskiej, wykazali, iż 
drgania w eterze odbywają się prostopadle do kie 
runku promieni. W ten sposób posunęła się opty- 
ka do możności sformułowania zagadnienia: jakie 
własności posiadać powinna substancja, w którejby 
drgania poprzeczne rozchodzić się mogły ze skoń- 
czoną acz olbrzymią prędkością. 

Gdy fizycy Navwier i Poisson, matematycy 
Cauchy i Green stworzyli podwaliny matematycz- 
nej tęorji sprężystości materji, powstała matema- 
tyczna teorja sprężystego eteru. Najważniejszą jej 
zasadą było: ponieważ predkość z jaką się każde 
odkształcenie objętości w ośrodku materjalnym, 
ciągłym, na wszystkie strony rozchodzi jest wprost 
proporcjonalna do pierwiastka kwadratowego ze 
sprężystości (inaczej sztywności) a odwrotnie do 
pierwiastka kwadratowego z gęstości a zatem, je- 
żeli eter ma przewodzić drgania poprzeczne z pręd- 
kością olbrzymia, przeto wynika. że winien mieć 
sztywność większą, niż na sztywniejsze ciało stałe, 
a gęstość posiadać mniejszą, niż najsubtelniejsza 
materja. 

Tak rozumując, nie łatwo jednak było wy- 
tworzyć sobie obraz tak dziwnej substancji a nie 
popaść w sprzeczność z faktami. Tc też powstał 
niebawem cały szereg różnorodnych teorji eteru. 
Wszystkie miały jedno i to samo zadanie: wytlo- 
maczyć mechanicznie zjawiska świetlne; każda po: 
dążała do celu zapomocą innych środków i każda 
napatykała nieprzezwyciężone przeszkody. 

Najwyższą trudność stanowiło to, że przecież 
taki niezmiernie sztywny ośrodek, wypełniający 
bezmiary kosmosu, powinienby przeszkadzać w ru. 
chu eiałom niebieskim, a my tego wpływu, jako 
opóźnienia ruchu, nie dostrzegamy. Widocznie eter 
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ma jakieś swe własności podobne do własności 
smoły, kruchej i sztywnej dla odkształceń nagłych 
a podatnej dla powoli działających wpływów. 

Drgania optyczne mogą się odbywać tylko 
poprzecznie zarówno w przestrzeni pustej t. J. wy 
pełnionej eterem, jak iw pawi jące! Zen, GECE a 
swem Jonie materji. Otóż teorje sprężystość: o- 
środków materjalnych mówi, że je sh fala ściśle na- 
wet poprzeczna przejdzie np. z powietrza w szkło, 
to wraz z ewentualną zmianą jej kierunku zjawić 
się musi koniecznie i podłużne z inną prędkością 
rozchodzące się drganie. Jednakże eksperyment 
przeczy temu — teorja uudulawina z eterem sprę 
żystym natrafila na trudność niepokonana. miano- 
wicie nie irogła wytłomaczyć efektu doświadcze- 
nia. padła hypoteza eteru sprężystego, a upadła 
zwalczena tą, samą bronią, którą pobiła teorję 
emisyjną -一 wynikiem eksperymentu. 

Tymczasem po okresie rozwoju optyki zaczął 
sie okres rozwoju nauki o elektryczności i magne- 
tyzmie. | rzecz zadziwiająca, nauka ta również 
potrzebowała koncepcji eteru dla wyjaśnienia swych 
zasad i wytlómaczenia zjawisk. Michał Faraday 
(1791—1867) znakomity angielski teoretyk zapatrzo- 
ny wyłącznie w zjawiska przez siebie odkryte i 
zbadane, wytworzył sobie obraz eteru, który nie 
miał żadnych zgoła cech materji sprężystej. Eter 
Faradaya miał być tylko fundamentem zawiłego 
układu sił, substancją, której chwilowe stany są 
właściwym powodem elektrycznych i magnetycz- 
nych zjawisk. Elektryczne naboje „e* i magne- 
tyczne masy „m! „odgrywają role podrzędne: w 
nich zaczynają się i na nich kończą linie pola, ea 
rego ustrój jest zawiłym mechanizmem ciśnień i 
ciągnień na wzór oddziaływania sprężystych nici. 

Tym to genialnym, ale mętnym, pożytecznym 
ale zawiłym obrazom Faradaya dał genialny an 
gielski uczony J. Clerk Maxwell formę matematycz- 
ną. Równania pewne wyrażają prawa pola elektro- 
magnetycznego. Jego ustrój zależy od rozme- 
szczenia magnetycznych mas i elektrycznych na- 
bojów, stan pola jest określony jedno znacznie iwo 
ma wektorami: magnetyczną siłą i doń prestopadłą 


elektyczną. Jeżeli tylko jedna z sił ulegnie zmianie 
wywołane zaburzenie równowagi fozchadź się w 
eterze ze skończoną szybkością. Zsburzenie Ę 


ma charakter fali śliśle poprzecznej a przenoszącej 
się z prędkością 300,000 klm. na sekundę. 


Ten sam Maxwell wyprowadził stąd wniosek, 
że i fale świetlne są elektromagnetycznemi A 
wnioski Maxwella potwierdziło doświadczenie w 
sposób tak przekonywujący (zjawisko Kerr'a, zja- 
wisko Zeemana), że wkrótce optyka stała się częścią 
nauki o elektromagaetycznem polu. Wszystkie tru 
dności, zda się zniknęły po stopieniu się teorji ela- 
stycznego eteru w optykę elektrommagnetyczną a 
AŚ wpływu pó! elektromagnetycznych na losy 
fal światła w ciałach materjalnych utrwaliły pogląd 
Maxwella na istotę światła. 


Lecz nie było przeznaczone przejść nauce 
nad eterem do porządku dziennego. 

Równania Maxwella odnosiły się tylko do 
zjawisk pomiędzy ciałami nieruchomemi. Należało 


jeszcze upowszechnić je tak, aby degodnie służyły 
ku wytłómaczeniu zjawisk zachodzący ach przy ruchu 
materji — tego zadania podjął się fizyk nisraiecki， 


odkrywca fal elektromagnetycznych, Henryk Hertz: 
Elektrodynamika Hertza prowadziła jed: nak do no 
wych przeszkód i trudności Dia ich wytlórnacze- 
nia postawiono 2 pytania: czy, gdy materia dozna- 
je przemieszczenia w próżni — czyli porusza się. 
eter porusza się wraz z materją, czy też jest bez- 
względnie nieruchomy, niezależnie od tego, czy 
ciała poruszają się w nim czy też są w spoczynku. 

Hertz uważał, że bryła materji, ulegająca prze- 
mieszczenia w próżni, pociąga za sobą eter, jednak- 
że temu doświadczenia nestora angielskich fizyków 
Olivera Lodge'a i francuskiego fizyka Fizeau za- 
przeczyły. Zresztą zagadnienie, dotyczące mecha- 
nicznego stosunku eteru do materji rozstrzygnęła 
już dawno i optyka sprężysta na korzyść poglądu 
o nieruchomym eterze. 

Słowem, możemy stwierdzić, że elektrodyna- 
miczne i optyczne badania dowodzą zgodnie, że 
eter się mie porusza, jest bezwzględnie nieruchomy. 

Ale zauważmy, że wynika stąd wniosek: ma- 
terja porusza się zawsze sama w oceanie wiecznie 
nieruch=mego eteru. A więc ziemia porusza się w 
oceanie eteru, czyli huragan eterowy wieje przeż 
całą kulę ziemską, co wynika z prostego rozważa- 
nia o sld i kontrakcji. Nasunęło się stąd ciekawe 
a niepokojące pytanie; czy nie możnaby stwierdzić 
istnienia tego huraganu eterowego drogą doświad- 
czenia. | rzecz najdziwniejsza w świecie, eksper;y- 
ment zaprzeczył wpływu tego hurag.nu eteru. „A 
w takim razie eter jest ruchomy" — nasuwa się 


myśl czytelnikowi — lecz przecież powyżej wyka- 
zaliśmy, że taki pogląd jest absurdem. Nauka sta- 
nela na rozdrożu — zdawało się, że z tego dyle- 


= ziema wyjścia: 

Sam eksperyment, dokonany przez zdolnych 
fizyków amerykańskich A. A. Michelsona i Morley'a 
w Chicago wroku 1686 był wykonany tak subtel- 
nie, że błąd doświadczalny nie mógł mieć wpływu 
na wynik obserwacji. 

Cała techniczna strona doświadczenia polegała 
na tem, Ze promień światła z silnego źródła roz- 
dwaja się dzięki postawieniu na jego drodze pod 
katen 259 pos by sbs płytki szklanej: jedna część 
proroienia przenika przez płytkę, nie zmieniając 


` * kierunku, druga odbija się od posrebrzonej powierz- 


cimi, tak, że po wyjściu jedna część promienia 
«e. prostopadle do drugiej. Jeżeli jedna idzie 

kierunku ruchu ziemi do:skoła słońca, to druga 
Ta do niego. Po odbiciu cd szeregu pla- 
skich zwierciadeł każda z czešci promienia powra 
ca do plytki, która spowodowała rozdwojenie. Po 
przejściu przez nią, względnie odbiciu się od niej, 
mogą być obie obserwowane łącznie przez lunetę. 
Skutkiem różnicy długości dróg obydwu promieni 
częściowych, spoodowAe] ruchem ziemi dookoła 
słońca, przy spotkaniu następuje interferencja tych 
promieni, co w lunecie daje się spostrzegać jako 
szereg pierścieni, jasnych 1 ciemnych naprzemian 
(prążki interferencyjne Newton a). 

— A zatem stajemy przed nową trudnością. 
Trzeba ją j.dnakże przezwyciężyć. Podjął się te- 
ga H. Antoni Lorentz, twórca głośnej teorji elek- 
tronowej, oraz Jerzy Fitz-Gerald, fizyk irlandzki. 
Swą teorją Lorentz przezwyciężył wszystkie tru- 
dności elektrodynamiki Hertza, jednakże i ona do: 
magala się rezultatu dodatniego doświadczenia Mi- 
chelsona Morleya: 


„Skoro efektu tego destrzedz nie możemy, to 
nie dowód, że cn nie istnieje" — rozumował Lo 
rentz. jezeliby możaa przypuścić, że wszystkie 
cieła materialne, wszystkie przyrządy i podziałki 
skracają się w ruchu w nieznacznym siopniu, za- 
leżnym od prędkości ruchu, to to „ściągnięcie“, to 
ta „kontrakcia“ wystarczyłaby do wyrównania szuka- 
nego przez Michelsona efektu, przyczem należy 
zaznaczy.. że właśnie tcorja elektronów przewidu- 
je możliwość takiej kontrakcji, której jednak stwier- 
dzić nie można, gdyż wraz z przedmiotami skracać 
się muszą także i podziałki linijne przyrządów 
mierniczych. 

Hipoteza kontrakcji była jednakże (1895 rok) 
stworzoną „ad hoc“, zasadniczo niesprawdzalną. 
Trzeta było jeszcze jakiejś doskonalszej teorii. 

Chciałbym zwrócić na jedno uwagę: te rozwa- 
żania o eterze kosmicznym, które przeprowadziłem 
od początku artykułu są genezą tak zwancj tecrji 
względności Alberta Einsteina, fizyka niemieckiego, 
i każdy, kto chce zająć się tą teorią — powinien 
poważnie przedewszystkiem przestudjować powyż- 
szą sprawę eteru. 

Gdy hipoteza Lorentza nie rozproszyła wątpli 
wości fizyków, ukazała się teorja, która tłómaczyła 
bezwzględnie wszystkie trudności. Była to wyżej 
wspomniana szczególna teorja względności (1905 r.) 
a tłómaczyła efekt ujemny doświadczenia Michel 
sona w sposób, który z jednej strony przyniósł jej 
uznanie śmielszych umysłów, z drugiej zaś strony 
od pedantycznego i konserwatywnego świat nauko- 
wego pogardę i lekceważenie. Nim przejdę do 
omówienia sposobu tłómaczenia teorji wzgledności, 
zwrócę uwagę, że w roku 1916 pojawiła się roz- 
szerzona przez Einsteina teorja względności w for- 
mie t. zw. ogólnej teorji względności — teoria, opi 
sująca świat najdokładniej ze wszystkich innych 
t. zn, dającz najdokładniejsze wytłómaczenie zja- 
wisk natury craz sformułowanie jej praw. W spra- 
wie eteru to należy zauważyć, że, o ile r k 1916 
był rokiem powstania tej przedziwnej teorji, to w 
nim zgiręła na zawsze koncepcja eteru kosmicznego. 


Odnośnie do eksperymetu Michelsona zauwa- 
żył Einstein, że jedna z naczelnych zasad mecha- 
niki klasycznej (t. j. Newtena, Galileusza, Kepple- 
ra, Kopernika) t. zw.zasada względności nie stosu- 
je się do zjawisk z zakresu elektrodynamiki i op- 
tyki. Zasada ta, stwierdza, że niema sposobu wy- 
kazania przy pomocy zjawisk czysto mechanicznych 
absolutnego i jednostajnego ruchu po prostej. Otóż 
ruch względem nieruchomego eteru, jeki przyję- 
liśmy, jest równoznaczny ruchowi bezwzględnemu; 
obrót zaś ziemi dokoła słońca odbywa się po tak 
olbrzymiej elipsie, ze wolno nam uznać go z do- 
statecznem przybliżeniem za prostolinijny i jedno- 
stajny, albowiem w ciągu dostatecznie krótkiej 
chwili nie możnaby wcale dostrzedz zmiany kie- 
runku i prędkości tego ruchu. A w takim razie 
ujemny rezultat doświadczenie Michelsona świad- 
czy właśnie o tem, że także i zjawiska niemechanicz- 
ne, bo elektromagnetyczne i świetlne, nie nadają 
się również do wykazania bezwzględnego i jedno- 
stajnego ruchu po prostej. Brak pozytywnego efek- 
tu w pomiarach Michelsona tłómaczył Lorentz 
sztuczną i sprawdzić się nie dającą hipotezę skur- 
czenia, kontrakcji. 
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Czyż nie lepiej—mówi Einrstein uznać go ra- 
czej za objaw ważności tej samej zasa dy względno- 
ści nie tylko w mechanice, lecz w całej fizyce a 
zaniechać bezskutecznych poszukiwań nieistnieją- 
cych efektów? W takim wypadku nie będzie już 
sprzeczności pomiędzy eksperymentem a rozważa- ` 
niem teoretycznem a pozostanie jedynie łatwiejsza 
do usunięcia sprzeczność, zachodząca pomiędzy 
rozszerzoną teorią względności a podstawami teorii 
Lorentza. Jednakże po dłuższych rozważaniach 
można dojść do wniosku, że i ta sprzeczność jest 
pozorną. 


Otóż źródiem pewnych, ale nie istotnych tru- 
dności okazało się mianowicie pojęcie substancjal- 
nego a nieruchomego eteru. Bo jeśliby zgodnie z 
rozszerzaną zasadą względności prawa zjawisk ele- 
ktromagnetyczaych i optycznych miały być jedna- 
kowe dla wszystkich obserwatorów, którzy poru: 
szają się względem siebie jednostajnie po torach 
prostych, to przypuścić trzeba, że każdy z nich ma 
swój własny, zarówno w odniesieniu do niego jak 
1 do innych, zawsze nieruchomy eter, co jest ab- 
surdem. 


Eter substancjalny jest zasadniczo w teo:ji 
Lorentza nie potrzebny. Eter bowiem Lorentza 
ma być stałe nieruchomy; nie będzie więc podlegał 
prawom mechaniki; ma być podłożem wyłącznie 
elektromagnetycznych stanów; będzie więc 
tylko próżnią o własnościach fizycz- 
nych, przestrzenią pustą, 
waną elektromagnetycznem polem. 
O takim eterze możemy powiedzieć 
śmiało, że nie istnieje. 


nacecho- 


Zresztą, tak eter elastyczny, jak i elektroma 
gnetyczny był przecie tylka fikcją, wymyślona poto, 
aby pośredniczył między dostrzegalnemi zmianami 
w materji. Drgania sprężyste samego eteru, od- 
bywające się między ciałami materjalnemi nie sta- 
nowiły same przez się nigdy przedmiotu naszych 
obserwacji. ostrzegamy tylko powtarzające się 
zmiany w ciałach, które świecą; stwierdzamy, że 
w pewien czas później zjawiają się zawsze okre- 
ślone zmiany w ciałach naświetlanych. 


Wszystko, co te dwa spostrzeżenia ze sobą 
powiąże, będzie nie hipotezą nawet, lecz zgoła do- 
wolnym pomocniczym twórem fantazji tzoretyka. 


To też zmiennym w historji rozwoju fizyki 
rozmaitym, bo w istocie obojętnym był charakter 
tego fikcyjnego łącznika, którego jedynem zadaniem 
było powiązać wiernie wyniki spostrzeżeń. Fikcja 
eteru była sprawną i konieczaą w nauce dopóty, 
dopóki nie zdobyliśmy się na ievsze i doskonalsze, 
bo pojęciowe narzędzie myślenia, jakiem jest przez 
Maxwella i Lorentza skonstruowane, a przez Ein- 
steina rozwinięte pojęcie elektromagnetycznego po 
la. Obok tych elektromagnetycznych pół istnieją 
jeszcze w przyrodzie inne, inaczej ukonstytuowane 
grawitacyjne pola Pierwsze z nich tłómaczy nam 
zjawisko działania na siebie nabojów elektrycznych, 
indukcji elektremagnetycznej, światła a drugie gra- 
witacji. 


Rewsümujec, możemy powiedzieć: 

Wedle teorii względności przestrzeń jest upo- 
sażona we własności fzykalne: (jest sumą pól ele. 
ktromagnetycznych) — w tem to znaczeniu możemy 
samą tę przestrzeń nazywać eterem =- ale eteru 
jako substancji, niema. 


ŚDobiesłaa Doborzyński. 
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Kronika. 


Dnia 18 marca odbył się w sali naszego Gim’ 
nazjum koncert uczenie Gimnazjum Żeńskiego im 
Emilji Plater, ku uczczeniu pamięci Marji Konopnie. 
kiej. Na program złożyły się po większej częścj 
deklamucje utworów tej poetki, śpiewy chóralne 
i solowe, słowo wstępne wypowiedziane przez pannę 
Szczęsną, oraz odegrany został fragment z powieści 
Konopnickiej, p. t. „Krasnoludki“. 

Na tle trochę za długich deklamacji (szcze” 
gólnie babki zbierającej zioła) wyróżnił się Śpiew 
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p. Mażurówny i p. Stange. Ta estatnia ma b. mily 
głos, troszkę jednak za słaby, Wykonanie kome- 
dyjki mogłoby być trochę lepsze, wideć jednak, że 
włożono w nią wiele pracy i starania. 

Koncert był b. dobrze zorganizowany i zgro- 
madził wiele publiczności, szczególniej mło ?zieży, 
żywo oklaskującej młede talenty. 
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Odbitki pieczęci harcerskich 
wymienia 
Skopowski Czesław, przyboczny 20 x 
Brzeżany (Chor. iwowska). 
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WRUKARNIA ARTYSTYCZNĄ „GÓRNIKA“ W SOSNOWCU, FLORJANSKA 16. 
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